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tryptyk mniemania:

„Bazgroły dla składacza modeli latających”
„Cię-mność”
„Karawadżje”
„Notesprospera”

w serii ukazały się:

Mariusz Appel „Tonic”
Maria Bigoszewska „Jeden pokój”, „Wołam cię po imieniu”
Zenon Fajfer „Powieki”, „Widok z głębokiej wieży”
Bogusław Kierc „Karawadżje”, „Notesprospera”
Janusz Kryszak „Nieme i puste”
Sławomir Kuźnicki „Kontury”
Joanna Lech „Piosenki pikinierów”
Piotr Michałowski „Zaginiony w kreacji”
Agnieszka Mirahina „Widmowy refren”
Tomasz Pietrzak „Umlauty” 
Małgorzata Południak „Pierwsze wspomnienie wielkiego głodu”
Dorota Ryst „Sample story” 
Karol Samsel „Autodafe”, „Autodafe 2”
Ewa Sonnenberg „Obca”
Bartosz Suwiński „Wyraj”
Miłosz Waligórski „32 ślady ku”, „Sztuka przekładu”
Grzegorz Wróblewski „Gender”
Adam Zdrodowski „47 lotów balonem”
Marcin Zegadło „Hermann Brunner i jego rzeźnia”
Marta Zelwan „Graffiti”
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spis treści:

Wpisy

Przypisy

Nieprzyzwoite postludia Prospera. 
Ujawnione przez Kalibana, 

który też powymyślał im tytuły
(bez przypisów)

Prospero i Dwunastoletni
Szczerość Prospera

Prospero widzi dwóch
Upominek

Bajka
Prospero i sroka

Prospero pokutnik
Przemiany

Ćwiczenie duchowne
Piosenka na Wielki Post

Prospero i Ariel. Po Epilogu
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Książętami ustanowię im chłopców,
młokosy będą panować nad nimi.

Ach, Arielu, Arielu.
Izajasz
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Wpisy
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Pieszczotliwe

Prospero i Ariel:
0. Pisklątko, mój chłopczyku!
Jaki „mój” i jakie
tam „pisklątko” – no, czemu
tak zdrobniale, przecież

ze mnie czort (nie panikuj!);
dawałem ci znaki,
że nim jestem, gdy niemo
wyznałeś, że „gniecie”

cię to moje patrzenie
na ciebie; „zgnieciony”,
czułeś się „niczym szczery
list” do mnie, bo chociaż

zdołałem się tu przenieść
z tamtej ślepej strony,
by „miłości cię zżerać
rdzą” (no, powiedz, kto cię

mocniej ode mnie kochał
i cierpiał cię, kiedy
byłeś „księciem”), wolałeś,
żebym cię unikał,

ale ja ani trochę
nie skąpiłem biedy
bycia dla ciebie „ciałem
lotnym powiernika”.

Prospero:
1. Jakbym się, stary, coraz wierniej wcielał
w – uwolnionego z młodości – Ariela,

co jest sprzecznością, bo Ariel jest duchem,
więc: jakbym wnikał w te członeczki kruche

duchowej więźby, która zawsze ciałem
gołemu oku się widzi; widziałem
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niewidzialnego, słyszałem milczące
jego piosenki; leżałem na łące

jak cień rzucony przez duszę, co przecie
nie rzuca cienia, i czułem, jak gniecie

trawę ten niecień smukłego nieciała,
w którym po psiemu starość się tarzała,

zapominając, kto się tak postarzał:
ten, w którym – czy ten, który w nim się tarza.

Doklejone

Ja:
2. Pan go nazywał Arielem. Był giętki.
Jak akrobata. Potrafił wyskoczyć
z okna, podwójnie okręciwszy ciało
wokół niewidzialnego pręta. Ale okno
bywało zwykle zasłonięte. Raz
nie zaślepiało go bielmo firanki;
ujrzeliśmy, jak Ariel, odwrócony tyłem
do nas, był nagi. Za jego nagością
widać było sztalugę i szary prostokąt
płótna; napięte na blejtramie, mogło
być rymem do napięcia, w jakim staliśmy,
ukryci za pniem wierzby. Pan malował chłopca,
który był chyba naszym rówieśnikiem,
ale się z nami nie zadawał. Wiem,
że zawstydzało nas, podglądających,
ciało podobne do naszych; pamiętam
smutek złączony z nagłym pożądaniem
bycia kimś innym. Kim? Może aniołem
z mieczem ognistym. I wtedy się stało.
Niewielki płomyk wspinał się po mgiełce
batystu. Dzisiaj wiadomo, że z rusztu
ustawionego na miednicy (było
zimno) wypadły rozżarzone węgle
na zwiniętą niedbale firankę. Dym szedł
prosto do nieba.
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